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R e i o m a  r o ł n a  w  S e j m i e .
Mowa Dr Matakiewicza w Sejmie 25 czerwca b. r.
•' Reform o rolną uważam y za jedną z w ielkich 
zagadnień państwowych. Daliśmy tego dowód 
n ie ty lk o  w słowach ale także w  czynach, a lb o ­
w ie m 'g d y  w  f f l ą  1919 i 1920 za dawnego S e j­
mu ta sprawa by ła  na porządku dziennym, gio- 
sanu naszym i rozstrzygnęliśm y ją  na korzyść re­
fo rm y rolnej W idzie liśm y bowiem , że w  Polsce 
u iiljony ludu albo ziemi wcale nie posiadają, albo 
m ają za mało, podczas, g d v  jednostki m ają je j 
za  dużo. W idzie liśm y także w  r. 1920, jak nie­
którzy  reprezentanci w ie lk ie j własności, k tórzy 
W Sejm ie Konstytucyjnym  zasiadali, sami spie­
szy li z-propozycjam i i ofiarami, które nawet nam 
W ydaw ały  się zanadto wielkiom i. Położen ie dzi­
sia j się nie zmieniło,- a groza jego  może się 
jeszcze pow iększyła. Mamy z obu stron naszego 
Państwa zaciętych w rogów , k tórzy  się zbroją po­
tajem nie i podają sobie ręce ponad naszeirii g ło ­
wam i i może nawet zajdzie potrzeba, ażeby te 
rnasy,1 które O jczyznę obroniły i poniosły o fia iy  
życ ia  i mienia, znowu pospieszyły na obronę za­
grożonej O jczyzny. N ie  chcielibyśm y, ażeby re ­
form a rolna skończyła się", jak to powfecfział pan

referent, na powodzi projektów , albo na tem, ża 
stw orzyliśm y Ministerstwo reform  rolnych z w ie l­
ką  Jością urzędników, kosztujące Państwo 43 roi- 
Mony złotych rocznie. (G los: K tó rzy  utrudniają 
kupno ziemi). Nam  chodzi o  to,‘ ‘a żeby do jak ie ­
goś rezultatu reformę rolną doprowadzić. Ze spra­
wozdania p. Ministra reform rolnych z przyjem no­
ścią dow iedzieliśm y się, że mimo, że ustawa opra­
cowana była  niedokładnie, a jak  p, referent 
w  swoim sprawozdaniu pow iedział, że była  sprze­
czna z Konstytucją, mimo to udało się od roku 
1920 rozparcelować 120.000 ha ziem i rocznie. Mam 
nadzieję, że jeże li ustawa będzie ulepszona, to 
o w ie le  pomyślniejsze rezultaty będziem y m ogli 
uzyskać.

Jako dobre strony ustawy m ogę podnieść, żo 
d ąży  ona do przyspieszenia parcelacji i do tego, 
żeby m ogły być uzyskane tytu ły  zdolne do prze­
prowadzeni a przew łaszczenia h ipotecznego par­
celowanych gruntów.

Z drugiej; strony bardzo dobrą stroną tej usta­
w y  jest to, że pozostaw ia pole przedewszyskiem  
działałJiości prywatnej i upoważnia w  p :erwszej 
linjs właścieiąli obszarów, żeby sami parcelowali.
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a dopiero w d tu & ei i hę) i zgprpjwądza przymuso­
w y  wykup. Dalej dekfcg stroną, tej ustawy jest 
to, że bierze w  obronę dzierżaw ców  parcelow a­
nych  m ajątków  i służbę folwarczną.

Jako w ady tej ustawy, a w  szczególności jako 
najw iększą wadę, muszę podnieść tam owanie do . 
brow oinej parcelacji szeregiem  klauzul, zastrze 
żeń, ograniczeń i term inów, a jeszcze w iększą w a­
dą jest płacenie za sprzedane, w zględn ie w y w ła ­
szczone obszary, samą ty ’ ko państwową rentą 
ziemską, k tóra  im w ięce j będzie na ta rg  rzuco­
na, im w ięcej ta rg  będzie nią przesycony, tera 
mniej będzie warta, n ikt je j nie kupi i  na me 
praw ie użytą nie będzie m ogła  być, chyba na za ­
płacenie podatku m ajątkow ego, lub opłat spad­
kow ych , należnych od osób, które rentę o trzy ­
mały za przym usowe w ykup ione grunty, a zatem 
nie z  dobrowolnej parcelacji. W obec n iskiego 
prawdopodobnie szacunku, w  w ie lu  wypadkach 
Tcnta otrzym ana za w yw łaszczone obszary n i3 
w ysta rczy  na spłacenie d ługów , ciążących na m a­
jątku, co przew iduje sama ustawa w  art. 26. 
Zdaniem naszem, za przykładem  Czech, można- 
b y  doprowadzić do pew nego kompromisu, żeby 
można by ło  płacić za w yw łaszczone obszary czę­
ściowo rentą a częściowo gotów ką  na ten cel 
pewną sumę trzebaby wstawdać co roczn e  do bu­
dżetu państwowego.

Ustawa jest niezupełna. W  szczególności an . 
10 ustęp 3 postanawia, że w  wypadkach prze ję­
cia gruntów  cel fundacji lub instytucji winien 
być zabezpieczony w  sposób, k tó iy  określi osob­
na ustawa. A rtyku ł 2G ustęp 3 zastrzega osobnej 
ustawie szczegółow e przepisy o um orzenie w ie ­
rzytelności, przechodzących na cenę kupna. A r ty ­
kuł 29 ustęp 4 zastrzega osobnej ustawie okre­
ślenie trybu postępowania przed sądami cyw ilne- 
mi w  sprawie roszczeń o przyznanie w yższego  
w ynagrodzen ia  za przym usowo w ykup iony m a­
jątek. P ro jek t nie określa b liżej pewnych podsta­
w ow ych  rzeczy , na przykład, co trzeba rozumieć 
przez „karłow ate gospodarstw a". Ustawa jest n ie­
jednokrotnie sprzeczna ze sobą

A rt. 23 ustęp 1 postanawia, ze okręgow a k o ­
misja ziemska orzeka o przym usowym  wykupie 
m ajątku ziemskiego, lub jego  części, a w  art. 24 
ustęp 1 przekazuje tę sprawę w  pewnych w y ­
padkach Prezesow i O kręgow ego Urzędu Ziem ­
skiego. Przyznaje M inistrowi refonm rolnych  w ła ­
dzę dyktatorską, a w  szczególnóści zostaw ia jego  
swobodnemu uznaniu w  art. 19 ustawy, które-, 
m ajątki mają być poddane przymusowej paro o* 
lacji, c zy li przymusowemu w yk u p ó w  Zaś w  art. 
50 ust. 2 ustawy zastrzega mu prawo sprzedaży 
parcelowanego obszaru wskazanym  przezeń kan­
dydatom , nawet z wykluczeniem  m iejscowej służ­
b y  folwarcznej. Tem uż M inistrowi Reform  R o l­
nych, bądź samemu, bądź łącznie z innymi M in i­
strami, przekazuje ustawa załatw ienie w  drodze 
rozporządzenia całego szeregu ważnych kw estyj 
n iorostrzygn iętych  w  ustawie, choćby wspomnieć
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art. 59, zastrzegający rozporządzeniu Ministra r e ­
form  rolnych upoważnienia poszczególnych insty-. 
tucyj do w ykonyw an ia  parcelacji, a przecież i o 
jest bardzo ważne, które instytucje będą upo-; 
ważr.ione do w ykonyw an ia  tej parcelacji. A  art. 
90 ustawy przekazuje M inistrow i re form y ro l­
nych i w yznań relig ijnych  i ośw iecenia publicz-- 
nego w ydan ie szczegółow ych  przepisów, okreś la ­
jących  tryb  przy jęc ia  i parcelacji dóbr t. zw. 
„m artw ej ręk i". Jako stronnictwo kato lick ie , 
któremu także zapewnienie m ożliw ej egzysten cji 
duchowieństwa i instytucyj kościelnych  powinno 
leżeć  na sercu, w olelibyśm y, aby te szczegółow e 
przepisy już w  samej ustawie b y ły  zawarte. N a ­
tom iast z tego m iejsca skonstatować musimy, że 
R ząd  zabrał się skwapliwie do przeprowadzenia 
parcelacji gruntów  kościelnych i klasztornych  
wyznania kato lick iego , zaś co do innych Kościo­
łów i gm in w yznan iow ych  nie okazał po trzebn e­
go  pośpiechu, zadawalając się przepisem art. 2 
ust. c ) ustawy, że te m ajątk i m ogą być  p rzed ­
m iotem  parcelacji po zasięgnięciu op in ji odnoś­
nych prawnych renrezentacyj. N ad to  zauw ażyć 
musimy, jak  to w idać z art. 66 ustawy, że p rze­
pisy o szacunku są nie bardzo jasne, zb y t ela-,. 
styczne i  dadzą możność dowrolnego ich tłoma- 
czenia,

Odnośnie do wniosków , .postawionych tutaj 
na plenum przez p posia Pon iatow sk iego, który, 
przem awiał im ieniem „W y zw o le n ia "  w  szczegó l­
ności co do w yw łaszczen ia  lasów , to ośw iadczam  
się przeciw ko temu i muszę nadmienić, że nie 
m ogąc sobie dać rady z gruntami, po co jeszcze 
mamy sobie dodawać dalszą robotę z lasami. 
F. w icem arszałek Pon iatow ski proponuje, żeby rut 
rozszerzenie zapasu ziemi dodać także grunty po- 
leśne. Uważam, że lep iej b ęd z ie , 'je że li te grunty 
zalesimy, bo. jeże li będziem y prow adzić taką g o ­
spodarkę, jak  obecnie, d rzew o ciągle w yw ozić , 
a karczować lasy i zamieniać na grunty orne, 
to w  krótk im  czasie dojdziem y do tego, że b ę j 
dzieroy musieli drzewo sprowadzać z zagran icy.

O ile chodzi o pow iększenie karłow atych  go ­
spodarstw, jak tutaj proponował p. w icem arszałek 
Poniatowski, to uważam, że zasady ustawy o re ­
form ie rolnej dążą do tego, żeby  także bezrolnym  
dać gran ty , żeby ich nie w yk luczać od n abyw a­
nia, ale z drugiej fftrony powiększać także k a rło ­
w ate gospodarstwa. N ie  wszędzie gdziobyśm y 
chcieli pow iększać karłowate gospodarstwa, m a­
m y obszary- dworskie, wskutek tego  wniosek p. 
w icem arszałka, o ile  go zrozumiałem, żeby ty lk o  
pow iększać karłowate gospodarstwa,., a nie tw o­
rzyć- sam odzielnych nowych nie wszędzie m ógłby 
być  wykonany. Do zaś do wniosku p. Poniatowa- . 
skiego, żeby  nie tw orzyć tak  w ielk ich  działek, 
jak  pronenuje ustawa w  art. 49 ust. 1, to  zn a ­
czy  25 względn ie 45 ha, to m y rozum iemy art. 
49 ust 1 w  ten sposób, że takie działk i nie m u­
szą być rozmiaru 25 i 45 ha, ty lk o  że m ogą hyc 
mniejsze, a 25, w zgiędn ie 45 jest maxhmi£f, do
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ja k ie g o  te działk i m ogą być tworzone. W y c iu *  
dzim y z założenia, że chcrćłW była. najlepsza usta­
w a i najlep iej obmyślana, to nie odniesie skufc- 
kn zam ierzonego, jeże li będzie m iała złych w y ­
konaw ców , a nadto, że choćby w ykon aw cy  łftfŚli 
jak  najlepsze fachow e w iadom ości, a jeże li się 
będą id  ero w a li partyjnością i uprawiali p ro tek c ją  
to  w yw o ła  to w ie lk ie  n iezadowolen ie i ro z g o ry ­
czenie i nie w y jd zie  na pomyślność Państwu.

M ógłbym  p rzy toczyć  ca ły  szereg wvnadkóvY 
party jn ictw a, albo działania U rzędów  ziemskie i 
na k o rzyść  w łasnych urzędników, albo korzyśJ  
'tych, co  b lisko nicn stoją. N p  w  osadzie P łow e 
ad R adziechów  odnośny urzędnik, k tó ry  tam 
parcelow ał, nabył sam 20 m orgów  bardzo do­
brego gruntu, a  panna, k tóra  u n iego pisała na 
m aszynie, nabyła 15 m orgów , wreszcie jego  kre- 
,wni nabyli 40 m orgów , tym czasem  ludzie, k tó rzy  
z m ojego  okręgu w yborczego  tam przybyli, do ­
stali same piaski. (Podobn ie stało się ko lo  Ż y w ­
ca w  Sporyszu, w  Okulicach i innych m iejscach, 
gd z ie  ziem ię otrzym ali bogaci „P ia s to w cy44 z po­
m inięciem  małorolnych. —  Przyp . R edacji).

M ożem y p rzytoczyć  w ypadk i samowoli p re ­
zesów  Okr. U rzędów  ziemskich, k tó rzy  na w ła ­
sną rękę ustalali ceny gruntów  i  na własną rękę 
te ceny obniżali, powołu jąc się na to, że tak ie 
rozporządzen ie dostali z M inisterstwa Reform  
R olnych , co jednak  nie m iało m iejsca, ja k  się 
dow iedzia łem  od b y łego  p. M inistra reform  ro l­
nych. Z  drugiej strony również parcelacja, prze­
prowadzana przez Bank R o lny, nie zawsze jest 
celową, na co m ogę p rzy toczyć  przyk ład : mam 
tu pismo Banku R o ln ego  do jednego  z moich w y­

borców  z okazji parcelacji m ajątk i Z lotn ik i we 
W schodn iej M alopołsćeL  W  piśmie tom p o w ie ­
dziane jest co nastęuje: „L a sów  w  oko licy  brak, 
drzewo jest dość drogie, zw ózka daleka, jednak­
że dom y m ożna budować z g lin y , jak  robią m iej- 
scowi w łościanie. Budynków  w majątku niema 
żadnych, m ajątek jest p rzygo tow any do rozsprze- 
daży“ . Ja uważam, że m oże b y łoby  w ięcej ce- 
lowem , ab y  parcelację przeproAvadzać nie tam, 
gdzie trzeba budować z g lin y , gd zie  drzewa n ie ­
ma, ale przedewszystk iem  tam,, gdzie  jest m ate- 
rja ł drzew ny, żeby  parcelanci, mając grunt i m o­
gąc gospodarować, m ogli sobie odpow iednie bu. 
dynki choć z drzewa postawić.

Proszę Panów , najważniejszem  zagadnieniem , 
o które teraz toczy  się w alka, a k tóre uważam y 
za najważniejsze zagadnienie w  całej reform ie 
rolnej, to jest, k to  będzie p łacił i czem  będzie 
płacił. Podczas, g d y  jedne stronnictwa pow iadają, 
że nie potrzeba płacić, ty lk o  zabrać i w yw ła  
szczyć bez wykupu. Stronnictwa inne chcą za­
płacić, ale tem, co w łaściw ie praw ie żadnej w ar­
tości nie przedstaw ia. M y sto im y w  pośrodku. 
Chciałbym , ażeby w  tym  najważniejszym  w zg lę . 
dzie, jak  pow iedziałem , doprowadzić do jak iegoś 
uczciw ego kompromisu, żeby  tym , k tórzy  będą 
w yw łaszczen i, nie płaciło się ty lk o  rentą a m o r ty ­
zowaną za 40 lat, ale także i w  części gotów ką. 
Chodzi nam bow iem  o to, ażeby reform a rolna 
by ła  przeprowadzona racjonalnie i spraw iedliw ie. 
N ie  zgadzam  się na to, co poseł Ma rybki', sie­
d zący  na skrajnej p raw icy , napisał w  swoje roz­
prawce „R ze c z  o oszustwie*4, w  k tóre j powiada 
w  ten sposób na zakończenie: „P ierw iastk i boi-

W r a ź e ó  z oitlprzymki do łtzymif.
l i

Noc nie pozwala podziwiać okolic, przez które 
przejeżdżamy. Zresztą każdy znużony poprzednio nie­
przespaną nóCą, więc jaki taki senny poczyna się 
kiwać w takt kołyszącego się wagonu. Z uznaniem 
należy przyznać, że Pobka miała czem prezentować 
się przed zagranicą. Pociąg, który wiózł grupę war­
szawską, skfadai się z samych pulmanowskicb wo­
zów, świeżo odnowionych w warsztatach w Nowym 
Sączu i jechał do samego Rzymu. Nasz pociąg miał 
dow ieźć 'ty lko pielgrzymów do Wenecji i wrócić się 
po pątników śląskich. Obydwa pociągi wyglądały 
pięknie i dodatnio odbijały od pociągów czeskich, 
austriackich, a zwłaszcza włoskich, brudnych i nie­
wygodnych.

Około północy wypogodziło się niebo, ukazał się 
Octry sierp księżyca, a zimno dobrze przejmowało. 
W  łagodnym, choć słabym blasku księżyca zaryso­
wały się A lpy. Bije od nich dziwny majestat, i groza. 
Znacznie wyższe od naszych Karpat i więciej dzikie, 
tu i ówdzie spływają ku nam piargami-:! boki

sterczą nagie, a na szczytach tuli się do potężnych 
skal uboga kosodrzewina lub wyrasta samotna limba. 
Hen, poza najbliższemi pasmami, drzemią olbrzymie| 
szczyty, pokryte grubo śniegiem. Pociąg wspina si<| 
tu z trudem na wzgórza, to zawisa nad przepaścią 
gdzie jeno szumią złowrogo górskie strumyki i cza­
rujące wodospady, to ginie raz po raz w czeluściach 
licznych tuneli.

A lpy naprawdę są wspaniale!
O godzinie 5 rano 29 kwietnia stajemy w 'lar- 

visio, na granicy włoskiej. Właśnie mijamy się z piel- 
grzymką słowacką, wracającą już z Rzymu. Witają 
nas z uśmiechem przyjacielskim, jak dobrzy znajomi. 
Tu zacierają się waśnie narodowe- Czujemy się dzieć­
mi jednej rodziny, której węzłem jest- religja k a to  
licka, a Głową widoczną na ziemi Ojciec święty.

E-ok Jubileuszowy ma obok łask dla jednostek, 
przynieść całej ludzkości pokój i miłość. Oby to zro­
zumiały narody i gabinety rządzące! Na dworcu cze­
ka nas już śniadanie, zamówione przez biuro po­
dróżne: Enit. Gdzie czas pozwoli posilamy się przy 
stole, w braku czasu otrzymaliśmy obiady lub ko­
lacje w torebkach. Rozglądamy się po włoskiej zie­
mi. Tarvis i okolica należała jeszcze niedawno do
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szcwizmu, które znalazły się w  reform ie rolne}* 
są też oszustwem społecznem, gospodarczem  i  po- 
litye/.nem. Rozczarow an ie —  jedyny1 pozy tyw n y  
rezu ltat re form y rolnej, potw ierdzi słuszność po­
glądu, że ta reform a rolna jest bolesną złudą. 
Jesteśm y w  w ilję  dnia, g d y  się zerw ie potężne 
szemranie zaw iedzionych  rzesz. „J eże lib y  reform y 
rolnej nie przeprowadzono, to także b y łoby  oszu­
stwem i także zerw ałoby się potężne szemranie. 
Chodzi o to, żeby  była  przeprowadzona refom  a 
rolna, ale tak, ażeby szemrania nie by ło  z tej 
c zy  innej strony. Pop ieraliśm y in ic ja tyw y refor­
m y rolnej wdrożoną przez Prezesa W itosa  w  la ­
tach 1919 i 1920. Pop iera liśm y go także w  r. 1923, 
g d y  usiłował przeprowadzić le fo rm ę rolną przy 
pom ocy praw icy, za zgodą tych, k tó rzy  z n;ra 
do wspólnej p racy stanęli, a k tó rzy  mieli w  o- 
stadaniu W ielkie obszary ziemi.- N ie  ponosimy ża­
dnej wuny, że ówczesna w iększość się rozbiła.
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W inow ajców  trzeba szukać gdzieindziej. A le  obe­
cnie zdaniem naszem  przelicytow an ie się pewnych' 
stronnictw  ludow ych  idzie  za daleko. N ie ch ce ­
m y uprawiać pogoni za popularnością u mas 
i tw orzyć  coś zbyt radykalnego i n iew ykonalne­
go. Chcem y obiecać im coś realnego i nie stra­
cić u nich zaufania. Metoda obiecanek n ie w y ­
konalnych, a potem  wykwitów-anie: „O  cóż wam 
chodzi, w yście nie dostali, a le i n ikt nie dostai<:, 
obliczona jest na krótką metę, w yw ołać  musi 
niesmak, rozczarowanie i żal. N ie  chcem y n a k łą - ; 
dać na pewne w arstw y ofiar ponad ich możność, 
bo toby także zachw iało spokój w  Państw ie. J e ­
steśmy za uczciwym  kompromisem i g losow ać 
będzm m y w  zasadzie za ustawą, którą uważam y 
za konieczność państwowy. ale także za słuszne- 
nu i celowem i poprawkami, zgodnem i z naszem 
sumieniem i programem ludowym  katolick im  i na 
rodowym  naszego, stronnictwa. (P raw a )

/-

N a c z e l n a  r a d a  g o s p o d a r c z a .

W p łyn ą ł do Sejmu projekt ustawy o Tym  
czasow ej Radzie Gospodarczej, k tóra d o  czasu 
utworzenia zgodn ie z art. 68 Konstytucji i N a­
czelnej Izb y  Gospodarczej będzie reprezentacją 
interesów  gospodarczych w  Państw ie.

P ro jek t ustawy, uzgodn iony na szeregu narad,

odbytych’ z przedstaJfeieląń ii kół zainteresował 
nych, w  ostatecznej przez Radę M inistrów  p rzy . 
ję te j redakcji, przew iduje następujący skład Tym  
czasowej Naczelnej R ad y  Gospodarczej.

Z liczby  100 w ybieralnych  członków  przypa 
da: na rolnictwo 18 członków, na przem ysł 18 
członków. Rękodzieła posiadać będą 4 leprezcn 
rautów. N a handel przypada 6 członków . Trans- 
port mieć będzie 4 członków . Instytucje kredytu 
we, kasy oszczędności, g ie łdy i ubezpieczenia 7, 
a wreszcie dla reprezentantów  pracy r , :e : :rw o . 
wano 28 mandatów.

'Austrji. Pomyślna dla Włoch’ wojna pozwoliła l tn 
tu się usadowić.

Wszędzie watują nas uprzejmie. Nic dziwnego. 
PHcą Czesi, -Auśtfjacy i W łosi ipraed-d-awić się jogo 
naród wysoko kulturalny i gościnny, a przytem wie­
dzą, że dobrze na nas zarobią, zwłaszcza Włosi. Złoty 
nasz —  to naprawdę złoty pieniądz. Gdzie ruszysz 
po drodze, znają naszą walutę i chętnie ją biorą. 
W  Wiedniu, mimo już wyprowadzonej nowej waluty, 
jeszcze wciąż na nasze pieniąuze liczą. Zamówiliśmy 
na dworca trzy herbaty i zapłaciliśmy 1 złotego, 
z czego wydano nam jeszcze garść pieniędzy.

Zagranicą ocenia się dopiero easługi p. Grabskie­
go, wartość naszego pieniądza i znaczenie Polski, 
która ma tak wysoką w-alute!

Zaraz do pociągu naszego na -granicy włoskiej 
wsiedli faszyści, w  szarych mundurach, i cza-uyeh 
koszulach Faszyści wTe Włoszech nie są wojskiem 
regularne-m, koszarowani. Tworzą oni dobrowolną, 
obywatelską milicjęj.^trzegą w paiUlwie ładu i czu­
ją się panami we Włoszech, bo otacza ich szczegól­
niejszą opieką sam premjer rządu włoskiego Musso- 
łini. Umieją sobie .radzić ze socjalistami i w dzień 
3fgo maja, chociaż ozemoni towarzysze gotowali się

do manifestacji i świętowania, zmusili wszystkich do 
roboty. —  F4eo nam towarzyszą do Rzymu i z po­
wrotem do granicy, do dnia dzisiejszego nie wiem. 
Mówią niektórzy, że dla honorów i parady —  zdaje 
mi się jednak, że ze względów policyjnych tak uąro 
usługują!

Pozostawiamy za sobą Alpy, a spuszczamy się 
szalonym pędom na dolinę lombardzką. Przejeżdżamy 
przez szeroko rozlane rzeki Tagliamento i Piawę, 
obydwde tak dobrze znane naszym żołnierzom —  
Jeszcze poza Piawę doszli Austrjaoy podczas wojny, 
a z nimi i nasze polskie oddziały. Przy odwrocie, 
gwałtownie parci przez Wtochów, ginęli w  nurtacł 
Piawy żołnierze nasi, zdała oa własnej ziemi, od ro­
dzin i w objęciach okropnej śmierci!

Nizina lombardzką —  to jeden wielki ogród, za­
sadzona drzewami morwowemi, do których butą się 
winne szczepy. Drzewa morwowe służą hodowli je­
dwabników, którym zawdzięczamy jedwab. Upra­
wiają je W łosi tak jak my drzewa owocowe, a przy­
tem doskonale wykorzystują je do uprawy winnic- 
Stąd jasne jest, że jedwab i wino tak tanie są we 
Włoszech.

W  głębi Włoch', już bliżej Rzymu widać znów
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Pozatem  dla spółdzielni spożyw czych  zarezer­
wowano 3 mandaty, właścicieli, nieruchomości 1, 
lokatorów  1, gospodarczych instytucyj samorzą- 
dow yc ii 3, w olnych  zawodów 2, oraz zrzeszeń 
i  instytucyi naukowych 5.

Pon iew aż Naczelna Rada Gospodarcza będzie 
m iała doniosły w p ływ  na gospodarczą po litykę  
rządu, przedstaw iciele ro ln ictw a w  Sejm ie po­
w inni wpłynąć, ażeby cy frę  18 członków , p rze ­
w idzianą dla roln ictwa, w ydatn ie podw yższyć. 
T ego  dom aga się sprawiedliwość i  ważność r o l­
nictwa, które jest podstawą gospodarki naszeg j 
państwa.

U G O D A ZE  Ż Y D A M I.
W ierny w szyscy doskonałe, ile szkód w yrzą ­

d zili żyd zi Polsce, łącząc się z w rogam i naszej 
państwowości i rozszerzając oszcze: :tw ą  zagra­
nic ą. Pon iew aż i bez tego Polska ma do zw alcze­
n ia trudności niezmierne, rząd w  osobach p. 
Skrzyńskiego i p. St. G rabskiego rozpoczął ukła­
dać się z przedstaw icielam i żydów , aby 1:1{ sk ło ­
nić do po lityk i ugodow ej w  stosunku do naszego 
państwa. Podobno osiągnięto już porozumienie, 
k lórego poszczególne punirta zostaną ogłoszone, 
skoro R ada  M inistrów je  zatw ierdzi. TJldad ze 
żydam i do tyczy : uprawnień ję zyka  ż y d o w sk ie * ) 
w  użyciu wewnętrznem  gm iny żydow sk ie j i  w o l­
ności używania żargonu i hebrajskiego na zgro­
madzeniach publicznych: sprawy żydow sk ie ’)
szkół powszechnych z język iem  żydow skim  jako 
pom ocniczym  w  pierwszych latach nauczania; na­
dania prawa publiczności naucz , dolsk im  somi- 
narjom  żydowskim , n iektórym  gim nazjom  żydo./g-' 
Bk im; ż giląn y  przepisów  o odpoczynku n iedzu l-

wszędzie, -gdzie spojrzę, drzewa oliwkowe, podobne 
z liści do naszych wierzb. Z drzew oliwkowych mamy 
prawdziwą oliwę. Roślinność bujniejsza od naszej, 
zboża już wysyi ują się. Zdała ciągną się wzgórza
0 nagich, skalistych stokach, Na wzgórzach tu i ów­
dzie ster* zą zamki z białych kamieni lub miasteczka 
bezładnie skupione, zbite w jedną masę. Co jakiś 
eząs to mignie wysoka wieżyca —  są tak zwane 
Gttmpanille, po naszemu dzwonnice przy kościołach 
kamiennych, których jest bardzo dużo.

Lasu prawie, że nie uświadczysz nigdzie, dlatego 
z .'konioczności wioski są zabudowane murowanymi 
domkami, przytem niechlujnymi i brudnymi. W cgóie
1 W łosi robią, wrażenie brudasów i domki ich czysto­
ścią i estetyką nie grzeszą i okolica, choeiaż to wiosna 
w całej pełni, niema w sebio tego czaru i piękności, 
o jakiej lubią poeci deklamować. W olę nasze p łskie 
n iwy i szumiące lasy i więcej mi się podoba nasza 
strzecha i skromny kościółek drewniany, jak ka­
mienice włoskie z hrzydkiemi okiennicami i Campa- 
nilie, przeraźliwie wysokie i smutne.

Kochana, polska wsi, rozumiem tęsknotę wygnań­
ców za tobą!...

(C iąg  d a m y  nastąpi).

©feeeisle
różn i się ponętna  z  daw ien  dawna 

„Prawdziwa 
F R A N C K A  przymieszka 

do Kawy‘
w  skrzyneczkach  od  naśladow anych  
w yrob ów  n aw et p rze z  sw ój z ew n ę ­
trzn y  w yg lą d , a m ian ow ic ie  p rzez  
n ow e opakow an ie  brunatno-n ieb iesko- 
b ia łego  koloru , na k tprem  charakte­
ry s ty czn e  cechy  t. j. m iano „FRAtęfiit" 
i „m łynek do kawy'* w yb itn ie  w ystępu ją .

„Prawdziwa FRANCKA z młynkiem 
do kawy"

zaw dzięcza  sw ą w zię to ść  jedyn ie swoim 
w yśm ien itym  w ła śc iw ośc iom : w y d a j­
ność, arom at i p rzy jem n y  smak.

HENRYFA RANCKA SYNOWIE 

Fabryka śronkow Kawowych S. fl.
Skawina-Kruków.

nym, co, rzecz prosta, d o tyczyć  będzie obyw a­
te li w szystk ich  _ w yznań ; spraw y stanowisk 
w  służbie państw ow ej; sprawy dostaw  rządo­
w ych  i t. d. Jednocześnie K o lo  żydow sk ie ma 
zadeklarować uznanie nienaaarrzalnośęd granic 
Polsk i, ob-onę .jej m ocarstwowych in teiesów , 
przeciwstawienie się w szelk im  zamachom na ca­
łość państwa i  t. d.

Jakko lw iek  m am y w ątpliwości, c zy  ugoda 
z .żydam i osiągnie ce l zam ierzony przez rząd, p o ­
wstrzym ujem y się na razie z k ry tyką , dopól i 
treść układu nie zostanie ujawniona przez jego  
opublikow anie.

KTO ZASTĄPI MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Pon iew aż m inister spraw zagranicznych wry . 

jechał w ostatnich dniach do Stanów Z jednoczo­
nych na zaproszenie^ Instytutu politycznego, d la ­
tego  na czas jego  nieobecności k ierow n ictw o M i­
nisterstwa Spraw Zagranicznych sprawował bę­
dzie K . Morawski, sta ły  de lega t polski przy L id ze  
Narodów .

U T W O R Z E N IE  SĄD U  P O W IA T O W E G O  
W  R A D O M Y Ś LU  W IE L K IM .

M inister Spraw iedliwości postanow ił u tw o­
rzyć  z dniem 1 września 1925 Sąd pow iatow y 
w  Radom yślu W ielk im , w  okręgu Sądu Okręg ■- 
w ego  w  Tarnow ie. Do now o utw orzonego Sądu 
pow iatow ego w  Radom yślu W ie lk im  należeć bę­
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dą miasto Radom yśl \Vrielki i 22 gmin, k tóre z o ­
stają w yłączone z w łaściw ości m iejscowej Sądu 
pow iatow ego w  Mielcu.

SĄD WYBITNEGO FRANCUZA O POLSKICH 
EMIGRANTACH.

W  Paryżu  odbył się od czy t b y łego  fran ca ; 
sk iego ministra roln ictwa R icharda o em igracji 
we Francji.

K ilkaset osób, zajm ujących w yb itn e stanow i­
ska w  społeczeństw ie francuskiem, w zię ło  udział 
w tym  odczycie , po którym  w yw iąza ła  się d y ­
skusja. W zią ł w  niej udział m iędzy innym i P e y -  
rimhoff. wybitna osobistość Francji, k tó ry  zazna­
czył, że produkcja w ęgla  w e Francji w  roku 1919 
była niższą od produkcji przedwojennej, a w  na­
stępnych latach p rzew yższyła  stan przedw ojenny 
w  dużej m ierze dzięk i pracy około 100.000 górn i­
ków  polskich em igrantów  z W es tfa lji i Polsk i. 
Peyrim hoff zw rócił uwagę na za le ty  i k w a lifi­
kacje górn ika polsk iego, om aw iając jego  położe­
nie moralne wc Francji 3 uwydatn iając błędność 
polityk i, dążącej do tego, aby  w ychodżtw o  po­
rzuciło rodzinne zw ycza je , ję z y k  i re lig ję.

Zainteresowanie poważnych sfer francuskich 
zagadnieniem  w yo liodźtw a  w e Francji zasługuje 
na uwagę.

PREMJER GRABSKI POWLADA, ŻE CD SIER­
PNIA BĘDZIE LŻEJ.

W  zeszłym  tygodn iu  w yg ło s ił prezes Min. 
Grabski przem ówienie na temat naszej gospo­
darki państwowej. O ile dawniej p. prem jer zaw ­
sze przedstaw iał sytuację w  zanadto dobrem 
św ietle, to  obecne przem ówienie pełne b y ło  rze ­
czyw iste ] prawdy, m ów iącej, że położenie gospo­
darcze państwa jest ciężkie.

P. Prem jer przedstaw ił w szystko bardzo rze­
czowo i skrupulatnie, dając także program na' 
najbliższą przyszłość.

Do jesieni wprowadzone będą w iększe oszczę< 
dności w  wydatkach. Ruch budow lany będzie je ­
dnak kontynuowany. Będzie się czyn ić starania 
|  k redy t zagraniczny. A k c ja  paszportowa musi 
być utrzymaną, jest ona raczej za słaba, niż za 
mocną. Sam orządy nie pow inny kupować zagra ­
nicą. musimy wstrzym ać się z zakupami sam o­
chodów  i w agonów  do jesieni. R estrykc je  w a lu ­
tow e pozostaną w mocy. O opłatach w yw ozow ych  
nie moż-e być m owy. P izew id ziane są k redyty  
eksportowe Banku Polsk iego  i ustępstwa ta ry ­
fow e dla wzm ożenia eksportu.

Od sierpnia powinno być lże j —  tem i słow y 
zakończył p. Grabski swojo przem ówienie.

MINISTER OŚWIATY STANISŁAW GRABSKI 
O NASZEM SZKOLNICTWIE.

Dłuższe przem ówienie na pow yższy  tem at w y ­
g łos ił n iedawno m inister w yznań religijnych ’

i ośw iecenia publicznego. Przeszed ł on polcolei 
w szystk ie  dziedziny życ ia  szkolnego, podkreśla­
jąc  dość duży postęp w  zakresie naszego szkol­
n ictwa. Dużo czasu pośw ięcił m inister szkolni-: 
ctwu zawodowem u, k tóre pow inno się jak  na j Duj- 
n iej rozw inąć. I  tu m iał najw iększą słuszność, bo. 
przyszłość i dobrobyt naszej O jczyzn y  za leży nio 
ty lk o  od łudzi z dyplom am i uniwersyteckiem i, alo 
także w  głów nej m ierze od ludzi z w yk szta łce ­
niem i kw a lifikac ji zawodowem i.

iK itifiiiiiiim ium iłH ittiiiiiiH iiiiH iiH u iłiH iiim iiiH iitm iiH iiiiiiiiiuu iM tiiu iiiiiinniu iiiiiin iB iiiiiiiifiK iiiiiiiiift

WATYKAN.
Uznanie Papieża dla Polaków. Przed  dworną 

tygodn iam i Pan Prezyden t R zeczypospo lite j przy-# 
ją ł na specjalnej auajencji J. M. Mgr. Lauri, nun­
cjusza apostolsk iego, k tó ry  w ręczy ł Panu P re­
zyden tow i R zeczypospo lite j w im ieniu Jego  Św ią­
tob liw ości O jca Św. Piusa X I.  odznaki orderu 
„Z ło te j O strogi".

Ponadto J. E, nuncjusz apostolski w ręczy ł 
odznaki „W ie lk ie j W stęg i Orderu P iu sa " pp. mam 
sza lkow i Sejmu -M. R ata jow i, m arszałkow i Senatu 
W . Tiąm pezyńskiem u, prezesow i R a d y  ministrów 
W ł. Grabskiemu, m inistrow i spraw zagran icznym ' 
.Al. Skrzyńskiem u i  m inistrowi W  R . i  O. P. Stau. 
Grabskiemu.

N iedaw no też O jciec Św, m ianował Ks W ła ­
dysław a Szczęśniaka, proboszcza kościoła św. 
Barbary w  W arszaw ie, biskupem tytu larnym  La- 
randy i sufraganem 'warszawskim.

FRANCJA.

Po powrocie pre.tijera francuskiego z Ma^ok
ka. Obecnie to c zy ły  się w  Paryżu debaty nad 
udzieleniem  zaufania prem jerow i Painlevem u. Za­
ufanie to znaczną w iększością  uzyskał i ośw iad , 
c zy ł w  zw iązku z operacjam i wojennem i w  Ma­
ro kk u, że rzad dąży i dąży ł będzie do rych łego 
załatw ien ia te j sprawy. Pow stańcy staw iają jesz < 
cze dość silny opór, a le Francuzi wspólnie z Ilisz 
panami dadzą sobie najprawdopodobniej radę.

C?ECHO SŁOWACJA.
Czy minister Benesz ustąpi? Czeski minister 

spraw zagranicznych Dr Benesz w yg ło s ił nieda- 
wmo przemówdenie na temat po lityk i m iędzyna­
rodowej. N iek tóre  k luby w ys tąp iły  z ostrą k ry . 
tyką  po lityk i Benesza, tw ierdząc, że po lityka  za­
graniczna Czech nie powinna była  przybrać tak  
w ielk ich  rozm iarów , jakie je j nadał Dr Benesz. 
Podobnie sk rytykow a ł czeską po litykę zagrani­
czną m inister ro ln ictw a w  artyku le nmieszezonpm 
w  jednym  z czeskich dzienników. N a  skutek te ­
go w szystk iego  Benesz zaczął przepow iadać
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0 ustąpieniu. Prawdopodobnie jednak do tego 
nie przyjdzie, bo ko la  po lityczne czeskie d o sk o ­
nale rozum ieją w artość Benesza na terenie m ię­
dzynarodow ym . N a  stanowisku Min. Spraw  zagr. 
w id z im y  Benesza od powstania samego republiki 
czesk ie j, gdy  tym czasem  u nas było  już od r. 
1918 kilkanaście zmian w  te j dziedzin ie po lityk i,

NIEMCY.
Grupa niemiecko-rosyjska w Lidze Narodów.

R zą d y  n iem iecki i  rosyjsk i m iały się porozumieć 
co do tego , iż sow iety  zaprzestaną podnosić za^ 
rzu ty  p rzeciw ko wejściu  N iem iec do L ig i N aro < 
dów . Celem  N iem iec jest w ciągn ięcie również
1 R osji do L ig i  N arodów  dla utworzen ia w  G e­
new ie  potężnej g iupy niem iecko-rosyjsk iej.

T a k  jednym , jak  i drugim  by łoby  to na rękę.

ROSJA.
S ow ie ty  o pakcie gwarancyjnym. Do M oskwy 

z jecha li się am basadorowie sow ieccy z N iem iec, 
F ran c ji i  A n g lji, celem  w ażnych  narad z Czi- 
cze>ri.nem nad paktem  gw arancyjnym .

LITWA.
Kij na Polskę a uśmiech w strunę Berlina. P la ­

n y  po lityczne L itw y  rozw ija ją  się nod kątem  w i ­
dzen ia  zdobycia  W ilna , bez w zg lędu  na ja k ie ­
jkolw iek prob lem y gospodarcze.
' Im  in tensyw niej L itw a  w ystępu je przeciwko 
Po lsce , tem  uporczyw iej spogląda w  stronę R osji 
Sow ieck iej i Berlina.

GRECJa .
Ruch rewolucyjny w G recji. R ząd  greck i zm u­

szon y  był ustąpić wskutek rew o lu cy jn ego  ruchu, 
na czele k tórego  sto ją  tam tejsi generałow ie. J e ­
den  z p rzyw ódców , jen. Pangalos, ośw iadczył 

'między inneini, że rewolucja opiera się o naród 
i  je g o  postulaty. N a iód  ż y c zy  sobie przedewszyst- 
łdem  lepszej gospodark i finansowej i  zaniechania 
do tych czasow e j rozrzutności. Na czele now ego 
rządu stanął wspom niany w y że j jenerał.

CH INY.

Sytuacja  w  Chinach coraz gorsza. Oddziały 
powstańcze nic m e ustępują, zw alcza jąc zacięcie 
cudzoziem ców , a zw łaszcza Anglików .

W a lk i pod  Kantonem  przybrały bardzo ostrą 
form ę. Setki Ch ińczyków  m iało ponieść śmierć 
i  rany. M isjonarze donoszą, że w  całem  wnętrzu 
Chin panuje wzburzenie.

C iekaw ą jest rzeczą, że o ile  z jednej strony 
tu by lcy  nienawidzą Japończyków  i A n g lików , 
o ty le  znowu życz liw ie  odnoszą się do N iem ców .

Z& dTTS  S y S L f .
Pijaństwo nas gubi, a żydów bogaci.
Wódka jest największem naszego kraju nieszczę­

ściem, Jędrzej Śniadecki.

Witkowice, p. Ropczyce.

PR ZYK ŁA D  GODNY NAŚLAD O W ANIA .

Dzięki staraniom Czcigodnego Ks. Dziekana .)• 
W cisły przyDył ao nas ks. Al. Rogóż, sekr. jen. 
z Tarnowa i wygłosił okolicznościowe kazanie o po­
trzebie Stowarzyszenia Młodzieży. Po sumie zebrało 
się nas bardzo dużo w  san szkolnej, celem założe­
nia Stowarzyszenia, lecz gdy przyszło do zapisywa­
nia się na członków, to ani rusz, wszystko wyszło, 
pozostaliśmy tylno w bardzo małej liczbie, tak żo 
ledwo zdołaliśmy wybrać z siebie Zarząd. Mimo to 
nadziei nie traciliśmy i liczba po pewnym czasie siię 
zwiększyła i praca powoli szła naprzód. Gdy przybył 
do nas ukochany ks. Roman Skwirut, nasz nowy Pa­
tron, stowarzyszenie nasze odrazu odżyło i dzięki 
tylko ks. Patronowi zaczyna jeszcze skuteczniej pra­
cować. Zaiaz na pierwszem zebraniu w  sali szkolnej 
w  dniu 29 kwietnia b. r., gdy ks. Patron informował 
się o wszystkiem, zebrani druhowie oświadczyli, źe 
tylko z powodu braku wła-npgo lokalu stowarzysze­
nie mato się rusza i dotąd nie będzie się należycie 
rozwijać, aż będzie miało jaki taki lokal, ale wła­
sny. Niespełna miesiąc czasu upłynęło od tej chwili, 
a posiadamy już własny lokal, dzięki Wielmożnej 
Pani Marji Dembińskiej, właścicielce dóbr. Do niej 
i  wróciły się nasze prośby o lokal i nie były daremne. 
Połowę dużego domu, w  którym mieszkała siuzna 
dworska darowała nam i na własny koszt kazała od­
restaurować. Po trochu także druhowie wlasnemi si­
łami roboty dokończyli i tak nam to szybko poszło, 
że w  dniu 3 maja już mogliśmy we własnym lokalu 
odbyć -wieczorek.

Prawda, że nam jeszcez dużo do niego potrzeba, 
ale jesteśmy młodzi —  a młodość wszystko zdoła. 
Na tem też miejscu niech ram wolno będzie w y­
razić serdeczną podziękę Wielmożnej Ofiarodawczyni. 
Do upiększenia trzeciomajowego wieczorku przyczy­
nili się także: W. Pani S. Samborska, tutejsza nau­
czycielka, jak również P. Stanisław Sojka, tutejszy 
organista. Franciszek Miąso, sekretarz Stów.

BACZNOŚĆ PSZCZELARZE-

Otrzymaliśmy następujący list, który chętnie dru­
kujemy: Niedawno spotkałem się ze znajomym 
pszczelarzem, oczywiście początkującym, który mi 
wiele mylnych rzeczy przedstawił % życia pszczół. 
„Skąa to wiecie wszystko11 —  pytam. —  „A , odpo­
wiadał mi ten i  ten. Litowałem się nad biedakiem, 
a właściwie nad tymi biedakami, pasiecznikami któ
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Izy  „  po staremu1' gospodarzą w u rap®, nigdy nic 
nie czytając —  i ponoszą nieraz w pasiece przez to 
nieobliczalne szkody.

A  przecież mamy już III wydanie znakomitego 
pszczelarza p. Stefana ROluenschefa p. t» „12 mie­
sięcy w pasiece1'. Dzieło to przewyższyło pierwsze 
dwa wydania i obszernym materjałem i liczbą rycin, 
których jest 161, a szczególnie rem. że uwzględnia 
gospodarkę we wszystkich rodzajach uli. N ie znam 
praktyczniejszego i pożyteczniejszego podręcznika 
pszczelniczego nad „12 miesięcy w pasiece11, *— ki.óry 
jak słyszałem jest rozchwytany w księgarni p. K w i­
czeli w Tarnowie, ul. Krakowska, gdzie było wydru­
kowane. Nawet na kresy wschodnie idzie to dzieło. 
Cała praca podzielona jest na trzy części, z których 
pierwsza traktuje w pouozaiąry sposób o gospodarce 
całorocznej w pasiece, druga Opisuje przyrodę pszczół 
choroby i sposób leczenia pszczół oraz sposób wy- 
roou znakomitych miodów, trzecia podaje sposób ho­
dowli matek pszczelich. Dzieło całe obejmuje przeszło 
350 stron druku, roni bardzo sympai yezne wrażenie 
i jest wprost niozbęduem tak u początkującego jak 
5 wytrawnego pszczelarza K8. W. G.

KORONA C-T A MATKI BOSKIEJ W PRZECZYCY.
U północnego stoku Karpat tam, gdzie, jak uczą 

geologowie, złączyły stę wody morza i gór Karpac­
kich, nad środkowym biegiem rzeki Wisłoki, w  po­
wiecie pilzneóskim środkowej Małopolsce, leży  wioś 
Przeczyca, przechodząca jako własność od opactwa 
tynieckiego, to do dóbr biskupstwa krakowskiego, to 
do królewszczyzn.

Jeżoli chodzi o erekcję parafji, to tę autorowie, 
jak O. Wacław z Sugolstowa w dziele: „O  cudownych 
obrazach Przenajświętszej Matki Boskiej w Polsce11, 
wydanem w Krakowie (1602) str. 46,. ks. Pawłowski 
(Szeinalyzm diecezji przemyskiej z roku 1912), od­
noszą do wieku X IV .

Pewnem jest, że za czasów Długosza parafja 
w Przeczycy już całkiem zorganizowaną była, kiedy 
on ją w  swem „Liber benefioiorum11 dokładni© opi­
suje. Od najdawniejszych czasów Przeczyca, należąc 
do diecezji Krakowskiej, po rozbiorach Polski chwi­
lowo wchodziła w skład diecezji tarnowskiej, a od 
roku 1809 należy do diecezji przemyskiej.

Parafja wystawiła doląd trzy kościoły: pierwszy 
pochodzi z wieku X IV , drugi zbudowany przez Gal­
lusa Bielowioza w roku 1687, trzeci murowany zbu­
dował wielki nowszych czasów probogzez paraiji ks. 
Stanisław Konopacki ( f  1920). Obecnie proboszczem 
jest ks. Stanisław Machnik.

Ten to właśnie kościół Przeczycki cieszy się po­
siadaniem Cudownej Slatuy Matki Boskiej Przcezyc- 
kiej, pochodzącej ze szkoły Wita St.worza. Ślady cu­
downości Marji z Frzęczycy sięgają jeszcze XV' w.; 
wspomina Krasz< wski w swymg^TwniMlowskinT1, ia 
Przeczyca w XV  i XV  vieku należała do miejsc 
w Polsce najbardziej co odpustów uczęszczanych, 
jpisze o cudowności .obrazu Ewaryst KuropatęSicki, 
jB.iracz, 0. Wacław z Sulgostowa.

Nr. 27.

A  lud opowiada, że pewnego ranka w maju pe­
wien wieśniak zobaczył na gruszce statuę: zdziwiony, 
zaalarmował całą wieś, a kiedy stwierdzono cudow­
ność zjawiska, wtedy przeniesiono ową statuz do ko­
ścioła, gdzie zaczęły się dziać cuda i łaski. Opowiada 
sobie dale, lud pobożny, iż w maju owe drzewo 
statuy corocznie wypuszczało swą latarośl i za­
kwitało.

Z X V II wieku pochodzi obrazek, do dziś wiszący 
na ścianie kościoła w  Przeczycy, który jako wotum 
niejaki Grzybowski berbu Prus II zawiesił na podzię-' 
kowanie Matce Boskiej Cudownej Przeezyckjej M za 
cudowne uzdrowienie z choroby. -  ’

K iedy zaś ■ szczególnie w XIX i XX wieku za 
pioboszcza Staniśława Konopackiego,.'wielkiego’ czci­
ciela Marji, zaczęły się dziać w kościele przeczyc-Kim 
częstsze łaski, wtedy w rok u 1920 zaćzęto je rejestro­
wać i spisywać, a owocem tego spisu było ,R.mo 
zbiorowe parafji do Kurji Biskupiej w  Przemyślu w y­
stosowano, by wydelegowała do Przeczycy komisję, 
kf.óraby wiarę ludu zbadała i pozwoliła w razie 
stwierdzenia faktów łaskawycł na dalsze starania: 
się o koronację.

Na to pismo parafji, wystosowane dnia 22 kwie­
tnia 1922 do biskupa, nadeszła odpowiedź z Kurji,1 
w dniu 10 maja 1922 L. 1981, w której ks. Biskup 
Pelczar, przychylając się prośby proboszcza, kolatora' 
i parafjan, wydelegował do zbadania łask w  Prze­
czycy komisję w osobach ks. dra Stefana Momidłow- 
skiego, jednego z proboszczów okolicznych, k «|pra­
łata Stefana Szymkiewicza i ks. dra Józefa Jałowego 
jako sekretarza. Komisja pełniła swe czynności 
w dniach 3 i 4 sierpnia 1922, przesłuchała około 100 
świadków z parafji przeczyckiej i okolicznych, za-  ̂
przysięgła ic-h i po zbadaniu rzeczy nrzedstawila 
Kurji 20 nadzwyczajnych łask, które zostały przyjęte.] 
Wobec czego proboszcz otrzymał z Kurji osobne orę­
dzie w dniu 30 stycznia 1923 r. L. 653, w którem ks.;l 
biskup Pelczar ogłosił Matkę Boską Przeczycką łas­
kawą (graliosam) i wyraził życzenie, aby parafja 
wysłała prośbę do Ojca świętego w celu uzyskania 
zezwolenia na solenną koronację.

Parafja rzeczywiścio takie pismo do Ojca świętego 
wysłała, które potwierdził łaskawie nuncjusz Lnuri,1 
a przesłało ministerstwo spraw zagranicznych w War-, 
szawie, na co reskryptem z dnia 25 czerwca 1924 r.' 
odpowiedział Ojciec sw., że uznaje Matkę Boską 
Przeczycką nietylko łaskami słynącą, ale cudowną' 
(miraculosam) i  zezwala na solenną koronację. Po­
nieważ zaś w czasie tym umarł ks. biskup 'Pelczar,' 
który miał Matkę Boską Przeczycką koronować, pa­
rafja uprosiła ks. hiskuna Fischera, aby łaskawie tego 
wielkiego aktu raczył dokonać. Ojciec święty także 
laska wie dał ucho prośbie parafjan i. wyznaczył na 
Koronatora ks. biskupa Fischera, którego to aktu 
On, wielki miłośnik Marji, dokona w dniu 15 sierpnia 
1925 roku. (Szer&?ęr  wiadome?,ci o liistorji parafjan 
i liistorji obrazu są podane w dziełku „Brcvis Historia 
Gloriosksimae Ger,(Uricis Mariae Frzeczyr.eii.ziK oeoa- 
klone Solemnis Ceronationis narrata a Dre Josepho 
Jałowy, Rzeszów. 1923 i w dziełku p. t. „Dzieje
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parafji Przeczyckiej, opowiedziane z okazji koronacji 
Cudownej Statuy Matki Boskiej z Przeczycy oraz 
Cudowna Matka Boska Przcczycka. —  Napisał ks. dr. 
Jałowy.

W obronie pożytecznej placówki odrodzenia gospo­
darczego.

Opowieści o zalanej oceanem wyspie Atlanty­
dzie, z a to p io n y c h  miastach bawią wyobraźnię. Był 
jednak przed wojną d o b rz e  znany T o zu m n y m  gospo- 

- darzom nyrłopolskira dzwon alarmowy, zalany dziś 
jvojną. Czas dobyć go z topieli.

Jest to L iga Pomocy Przemysłowej, która rozsy­
łała wici tło walki z wdzierającą się zewsząd do kra­
ju  obcą piacą, zaklętą w obcych wyrobach, odbiera­
jącą naszym braciom zarobek.

Piękną rzecz j  byia przedwojenna ochota z jaka 
na glos „szystkich kraj m iłijących. Paśtełrzy ducho­
ty r/ych, Nauczycolstwa, Władz poiskicti gminnych', 
otwierały się wiejskie kołowroty i bramy szkolne by 
przyjąć Wystawę Ruchomą L ig i Pomocy Przemy­
słowej

Nie była ona Towarzystwem na zysk obliczonem, 
,w kf.órem uczestnicy pytali: , J  Ile  zarabiamy"? Miała 
uzyskano z pomocą zacnych posłów subwencję, lecz 
miała stokroć droższą wszystkim myśl, że bez 
^mnóstwa pracy przemysłowej, dobrze wykonanej 
pw kraju, Polska nigdy nie będzie mocno gospodarczo 
j  silnie kichaną przez zadowolonych obywateli.

JaktO, panowie gospodarze? Nie ołyszycież pa­
mięcią szmeru naszych wieców przemysłowych, w y­
jaśniających czemu synowie Wasi w Ameryce szu­
kają cnleba, gdy Niemiec co dnia wybiera nam za­
robki 7 mieszka za igły, powidły i wszelkie wyroby, 
łatwe do zrobienia w kraju, kochającym swój prze­
mysł. Czyż gospodarze i  ludność miast nie pamięta 
tysięcy obrazów świetlnych przedstawiających wla- 
'i nie polski przemysł? Bo ja- słyszę dotąd jeszcze 
śm;eoh szczery młodzieży i starszych, gdy wystrze­
lony z tubki farb „Ł k ry “ opuszcza prusak kraj, gu- 
ibiąc swe tortu, i próbki. Słyszę zajadły pomruk przy 
'obrazach jawiących dzisci polskie skatowane i Bartka 
Kwycięzcę wywłaszczanego z chałupy. Rozumieliśmy, 
że nie kupować wyrobów obcych jest i korzystnie 
i  pięknie zarazem, choćby się na razie więcej zapła­
ciło niż za wyroby obce.

A  pamiętacie jak dzieci uciszały się, żeś muchę 
słyszał gdy nauczyciel z L ig i obiecał pokazać na koń­
cu wykładu niedźwiadka, poezem wesoło nauczał ja ­
ku mi znakami odróżniają nasi towar rodzimy od 
szwabskiego. Wreszcie na ręku ukazał -się żyw y Miś, 
ślepki dzieciom gorzały, a Miś kłania! się i dziękował 
dzieciom,; że grzeózu.e były, czasom chłopcom więcej 
świadczył, indziej dziewczętom, ale wszystkie dzieci 
zarOwno chętnie aż hen daleko po wsi krzyczały: 
„W ystaw a", a w domu wołały wszystkim i nauczo­
nym sposobem, wielką grzecznością, zdobywały gro­

szaki na wieczorny odczyt-, pokaz przemysłu w obra­
zach.

Wiedziano wszędzie dobrze, że Liga nie drażni, 
nie jątrzy, tylko muruje zrąb dobrobytu, wynikłego 
nie z pracy Rządu, lecz z wszechmocnej woli samego 
społeczeństwa. I  słodką była ta praca dla wysłańców, 
Ligi, choć czasem po noclegu u księdza lub w. szkole 
przychodziły postoje w stodole, na wozie, a raz na­
wet w  Lisiej Górze. . . .  w  trupiarni, podczas szalo­
nej zawioji. Czasem tonęliśmy w stiumieniach, w roz­
topach wiosny, w  -amiooi śniężnej, z woźnicą a kurzej 
ślepocie. A  ileż to razy znów struny głosowe w gar­
dło obrzękały potwornie. o-J załatw ianiaszkół od 8 
z rana do 8 wieczorem. Tak było ™ Stanisławowie, 
Krakowie, Kołomyji i Brzesku, gdzie na udzi.olonycu 
przez gospodarzy furach przywieziono młodzież ze 
szkół całego powiatu.

Nadeszły jednak fale potopu wojcnego, wymiotły 
inteligencję urzędniczą na uchodżtwo, ogniwa pro­
wincjonalne i warsztaty studenckie okradły nam woj­
ska i źli ludzie, a Moskale spalili Wystawę Ruchomą 
w iitwio pod Męciną. L iga  odarta z majątku jak H'"ob 
na śmietnisku wierzyła, że ziarno zdrowe, w iaia 
w przyszłość o salach własnych, niw zamrze w Polsce.

Widzimy jednak zaprzaństwo wobec tej idei. Nass 
b 'ans handlowy staje się coraz korzystniejszym dla 
obcych. N ic dziwnego, bo ostrożność i odrzucanie 
obczyzny przemysłowej zamieniło się w zasado za­
praszania obcych do nas. Małopolska urządziła W y­
stawę krajową w 1884 r. L iga Pompcy Przemysłowej 
dała kra łowi 3 jarmarki kra jowe^ 28 wystaw okręgo­
wych i 780 postojów lokalnych, ale na żadnym z tych' 
pokazów-nie miał prawa obywatelstwa przemysł obcy. 
Przeciwni-', urządzała Ligfi specjalną Wystawcę Anti- 
pruska, f śmiało -stawiającą obok siebie towar pruski 
w  czarnych wstęgach i polski towar w  barwach naro­
dowych. x ... > .*

To co się tera"; dzieje w Polsce jest zaparciem 
się powyższych zasad: Targi Wschodnie, Poznańskie 
i inne w  Polsce zwolna stają się Fdjami niejako Tar- 

. gów obcokrajowych'. N ietylko nie wzbrania się fa­
brykom obcym ich ir.tenzywnej reklamy (Sarotti na 
bramie Targów Wrschodnich i na okładce przewodni­
ka Targów Poznańskich), lecz czynimy specjalne po­
dróże do obcych krajów by ściągnąć wytwórców nie 
zaś kupców. Ozy jednak radość, że Targi się nam 
opłaciły pokrywa szalone straty jakie wynikają ze 
złamania zasady nie protegowania obcych? Jak b o  
w ;em po okresio forytowania obcych na Targu wró­
cić można do bojkot,owania ich i strzeżenia kraju od 
straty? Więc zachęcony Sarotti reklamą ową maluje 
szyby wielu sklepów we Lwowie, wchodzi do każdego 
okna wystawowego i stopniowo wydziera ch'cb ro­
botnikom naszym, którzy pracować by mogli, przy 
ig ż ftśS S p o ]a S H i fabryk cukrów i czekolady. W o 
własnej polskiej szkole nie słychać dziś hasła kupo­
wania tylko wyrobów polskich, Rozumiemy, że szko­
ła ma dużo własnych zadań organizacyjnych', ale dla­
czego nie wznowi Rząd opieki nad Ligą Pomocy 
Przemysłowej, która tą pracę wykonywała systema­
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tycznie? Czy dobrem jest zakorzenianie się w  mło­
dzieży obojętności na zmagania się polskiego prze­
mysłowca z zagranicznym (dawno przy pomocy rzą­
dów europejskich zabudowanym i zmechanizowa­
nym?).

Z żalem patrzymy na wozy pocztowe miast pol­
skich pokryte reklamami zagranicznemi, z żalem 
czytamy artykidy fachowych pism polskich kupców, 
wypowiadających się najbezwzględniej po stronie 
wrogiego nam przemysłu obcego, a nawet, ■wyszuku­
jący cli obcemu przemysłowi zastępców u nas.

Niedawno temu każda wielka firma niemiecka 
uważała za korzystne zbudować w Polsce niewielką 
fabrykę, by poza tym parawanem krajowym przemy­
cać wyrób zagranicznych jej fabryk. Niedawno czy­
taliśmy wielkie sprostowanie „Brdalu11, że jest fir- 

hną krajową, jak gdybyśmy nie mmli własnycn co naj­
mniej półsetki fabryk dobrego czernidła i pasty. A le  
kto ma poparcie w  wielkiej ilości fabryk zagrani­
cznych, może długi czas sprzedawać taniej od krajo­
wych fabryk, powoływać w  reklamie swej nawet 
„mędrców wschodnich11, na dowód, że ,.Erdal jest w y­
bornym, a gdy się zniszczy przemysł polski będzie 
czas odbić straty...

Jest dziwnie osobliwa chwila bezwładu myśli go­
spodarczej jeżeli L iga Pomocy Przemysłowej będą­
ca sztandarem obronnym, zatopiona została wojną 
i nic jest-widocznie wyrazem wszechmocnej woli spo­
łeczeństwa, któremu w N. 116 z 20, 5. r. b „Nowej 
Reformy11 trzeba było aż udawaoniać, że nie można 
się wyrzec istnienia polskiego przemysłu bez zagro­
żenia Rzeczypospolitej rozstrojem 5 ruiną.

Dzisiejszą kołowaciznę ekonomiczną przewidział 
Weyssenhoff w swej powieści „H E TM A N I11: duch 
narodu woła, grozi nadaremnie, gdyż duch obczyzny 
o'lepią r flekt.orem z wysokiej wieży, obezwładnia 
lium, nakazując mu maltretowanie ducha narodu!

W  górę serca, Rodacy! iWróg jest już dawno, bar­
dzo dawno między nami i wiąże pilnie nas śpiących’. 
Gotowiśmy ocknąć się rycząc ,.zdrada11 lecz czy me 
bodzie zapóźna, czy Jacek Soplica przywiezie broń 
do zaścianka zanim nas wywłaszczą?

Być, albo nie być?
W ola do Was dzwon —  L iga  Pomocy Przemysło­

wej. St. S.

SDOletni jubilecsł XX. Msjonarzy.
W  tych dniach jubileusz 300 letniego istnienia 

obchodziło Zgromadzenie XX . Misjonarzy, założone 
przez św. Wincentego a Paulo we Francji. Głównym 
celem ich było prowadzenie Seminarjow duchownych 
i dawanie misyj ludowi. Na tern też polu położyli nie­
zmierne zasłngi, ponieważ od początku aż dotąd oka­
zali się najlepszymi wychowawcami kleryków i do­
skonałymi misjonarzami.

W  Polsce Misjonarze pojawili się w r. 1631, spro­
wadzeni t,u przez żonę króla Jana Kazimierza Marję 
Gonzagę. Rozwijali się tu doskonale, bo liczyli 300 
księży, zajmując- się, oprócz misyj, prowadzeniem licz­

nych szkól, semmarjów, opiekując się szpitalnictwem 
i dzitdami miłosierdzia. Jako ciekawy szczegół his tor,ji 
zakonu XX . Misjonarzy podają fakt, iż znaną powsze­
chnie pieśń: Gorżkie żale, oni właśnie wprowadzili. 
Pod panowaniem rosyjskiem doc-zokali się kasaty i 
przetrwali tylko w  Malopolsee. Obecnie rozwijają się 
na nowo, powracając na dawne placówdd w  b. Kon­
gresówce i  na kresach. Polscy Misjonarze liczą w Pol­
sce 15 domów, w których oprócz Braci, mają 150 księ­
ży,. Oprócz tego mają Polacy Misjonarze 31 domówr 
w  Amdryce i innych częściach świata.

Ogółem liczą XX. Misjonarze na świecie 386 do­
mów okrągło z 2500 księżmi, pracujących w myśl 
swego założyciela św. Wincentego a Paulo. 

iiimminiiifiiiiiiiiiiiiijtimminimmJiiMmmiiimimiiiimiiniiTiHfHHiiHMiiMMimtmiifiiiiimiiHHiiiiiiiiiHiiMi

Sprawy organizacyjne S. K. L.
W  ubiegłym tygodniu klub poselski S. K . L . odbył 

szereg posiedzeń, na których omawiano sprawy bie­
żące, będące na porządku dziennym obrad Sejmju i 
sprawy organizacyjne. I  tak. 1) Ustalono stanowisko 
klubu w  sprawie reformy rolnej przyczem przemówie­
nie- na plenum powierzono posłowi Dr. Matakiewi- 
czowi.

2) Ułożono plan otoczenia opieką okręgu zanie­
dbanego przez posła Maślankę, który nareszcie zbiegł 
z pod sztandaru S. iL  L..

3) Omówiono plan zwołania Rady Naczelnej w  nie­
dalekiej przyszłości. Termin będzie ogłoszony w  swo< 
im czasie

4) Powierzono prezydjum stronnictwa wypracowa­
nie nowego statutu, wzgł. wprowadzenie odpowiednich' 
zmian i poprawek w dotychczasowym statucie.

R e d a k c j a  „ L u d u  K a t o l i c k i e g o “

składa najserdeczniejsze życzenia Czcigodnemu 

Ks. Prałatówi Janowi Madejowi, 
b. posłow i S. I i.  L . na Sejm Konstytucyjny, 
Z acnem u  Kapłanow i i niestrudzonemu P ra c o ­
w nikow i na niw ie ludowej, z okazji 25-letuieyo 

Jubileuszu Kapłaństwa

K A L E N D A R Z Y K  N A  N A IB L IŻ 3 Z Y  T Y D Z IE Ń  

LIPIEC 1925.

5. Niedziela- Antoniego.
6. Poniedziałek. Cyryla i Metodego.
7. Wtorek. Klaudjusza.
8. Środa. Elżbiety Król.
9. Czwartek. Weroniki.

10. Piątek. Ameiji. /
11. Sobota. Filomeny, Pelagji.
12. Niedziela. Jana Gwa!berta.
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STRASZNA KuĘSKA POWODZI. Wskutek ostat­
niej ulewnej słoty, nastąpi! wylew wszystkich rzek 
w Małopolsce. Szczególnie gwałtownie wezbrały do­
pływy Wisły: Soła, Skawa, Raba i Dunajec, zalewając 
wsi, rujnując drogi i tory kolejowe także zrywając 
mosty, W niektórych okolicach wezbrane wody znisz­
czyły całkowicie plony. Obecny wylew przypomina 
katastrofę z roku 1903. Widok zniszczonych plonów 
doprowadza ludność do rozpaczy. Rozmiary katastrofy 
rosną z każdą chwilą.

25 LECIE  K a P L a Ń S T iY a  W  DIECEZJI K R A ­
KOW SKIEJ. W  dniu 1 lipca b. r. obchodziło 14 księży 
diecezji krakowskiej jubileusz 25-leem kapłaństwa. — 
W  tym bowiem dniu w r. 1900 na przełomie dwóch 
.wieków otrzymali z rąk kard. Puzyny święcenia ka­
płańskie w liczbie IG. Dwóch z pośród nich zmarło 
w międzyczasie, a mianowicie katecheta gimn. w No­
wym  Targu ś. p ks. Bułat i ś. p. ks. Rudnicki, wi- 
karjusz w Podgórzu. Pozostałych 14 pełni obowiązki 
duszpasterskie w diecezji. Są to: ks. Franciszek Graca, 
proboszcz iv Tarnawie Dolnej i  notarjusz dekanatu 
suskiego, ks. Karol Grygloski, proboszcz w  Gruszowie 
kolo Gdowa; ks. Stanisław Jeż ekspozyt w; Miętus lwie 
ad Czarny Dunajec; ks. Stanisław Juras, ekspozyt 
.w Żabnicy ad Milówka; ks. Dr. Michał Kołodziej, pro­
boszcz w Suchej, dziekan suski i prałat; ks. Bartłomiej 
Kutek, proboszcz we Wiśniowej aa Dobczyce; ks. Jan 
Madej, proboszcz w  Białce Tatrzańskiej, prałat i były 
poseł na Sejm konstytucyjny; ks. Jakób Morajka, 
długoletni wikarjusz kościoła Marjackiego i proboszcz 
,w Krzeszowicach; ks. W ładysław Prorok, proboszcz 
W Radziszowie, ks. Jan Stojanowski, proboszcz w  Pa- 
ezółtowicach ad Krzeszowice; ks. Franciszek Wajda, 
proboszcz w Giebułtowie pod Krakowem; ks. Maciej 
iWarmuz. proboszcz w  Bulowicach ad Kęty; ks. Ignacy 
Woźniczka, katecheta w szkole wydz. im. św. Jana 
Kantego w Krakowie; ks. Mateusz Zając, proboszcz 
w Łękawicy ad Wadowice.

ZN IŻK A  T A R A F Y  KOLEJOW EJ N A  W ĘG IEŁ 
I  DRZEWO. Ministerstwo przemysłu i handlu infor­
muje, iż z dniem 1 lipca ma być wprowadzona zniżka 
taryfy towarowej na węgiel i  drzewo. Zniżka ta, jeżeli 
ćfiiodzi o węgiel, będzie stosowana do ładunków, prze­
znaczonych do państw bałtyckich i ma być uzależnio­
na od wysłania przez jednego nadawcę powyżej 100 
tysięcy ton węgla rocznie. —  Zniżka na drzewo uza­
leżniona zaś jest od wysiania rocznie przez jednego 
nadawcę od 200— 300.000 ton. W  obu wypadkach 
zr.iżka wynosi 10 procent.

PRO TEST PRZECIW KO  SZERZENIU ZEPSUCIA.
Przekleństwem nowożytnej literatury jest to, że nie 
oglądając się na żadne względy moralności, podaje 
czytelnikom nieraz w najpiękniejszej formie objawy 
wszelakiego zepsuciu i to jako rzecz zupełnie natu­
ralną nie zasługującą na potępienie. Szczególnie 
dzieje się to w powieściach. W  Polsce celował w ten 
Sjtcfąa Żeromski, który w ostatnim cza. ie wydal po­
wieść do tego stopnia przejętą duciu m bolszewickim, 
że nawet sowiety podały ją jako propagandę bolsze- 
wiztnu.

Oczywiście tego rodzaju książka nie została bez 
protestu. W  Sejmie wystąpił przeciwko Żeromskiemu 
poseł Dr. M e n d r y s, ganiąc Ministerstwo Ośw. za 
to, że wyznaczyło dla Żeromskiego nagrodę literacką. 
W  pismach ze słowami potępienia wystąpili ostro IŁ  
Rostworowski, Franciszek Xawery Pusłowski i inni. 
W  związku z tem serdeczne podziękowanie Dr. Men- 
drysowi za męskie wystąpienie przeciwko szerzeniu 
zepsucia i demoralizacji wysłał Zwązek Stow. katol. 
Młodzieży w Tarnowie.

PO SZU KIW ANIE  SPADKOBIERCÓW . Ministerst­
wo spraw zagranicznych donosi: S. p. Rapacki Józef 
zabity na froncie francuskim zostawił gotówkę i par 
piery. Barncy Peterman, zmarły w  Ameryce w r. 1924 
pozostawił policę na 400 dolarow. Spadkobiercy mają 
przeuywać w  Wileńskiem. Adela Doskowska, zmarła 
w Ameryce, zostawiła gotówkę. Informacji udziela 
wydział prasowo-rewindykacyjny Warszawa, ulica 
Fredry L. 1.

ROW ERZYŚCI MUSZĄ POSIADAĆ IM IENNE 
K A R T Y  N A  Ja ZDĘ. Przepisy porządkowe, regulu- 
jąee używanie i ochronę dróg, zostały rozporządzę* 
niem ministrów robót publicznych i spraw wewnętrz­
nych rozszerzone i na jazdę rowerem. W  myśl tych' 
nowych zarządzeń, osoby jeżdżące na rowerze muszą 
posiadać imienne karty rowerowe, które w/drje wian 
dza administracyjna I  instancji (starostwo), a w obrę- 
b:e województwa pomorskiego i poznańskiego władza 
policyjna, w  miastach wydawanie tych kart może byó 
powierzone magistratom za ich zgodą.

Przea wydaniem karty winien urząd wydający 
kartę rowerową przekonać się, czy proszący jest ob- 
znajomiuny z przepisami ruchu na drogach publicz­
nych, zawartymi w dsiale I I I  rozp. regulującego uży­
wanie i ochronę dróg, oraz w rozp. o ruchu samo­
chodów. Kartę powyższą winni używający rowerów 
mieć przy sobie i  okazywać na żądanie służby dro­
gowej, policji i urzędu gminnego.

W YD O BYC IE  M ONSTRANCJI Z j EZIOk A* 
Z Kiekrza (Poznańskie) dnrio»zą: Z głębin jeziora
Kiekrzkiego wydoln i! ehlcpoy Kęsielski i W itko ty­
ski pozłacaną monstrancję bez podstawy. Proboszcz 
z Kiekrza ks. Dukat, któremu chłopcy odnieśli mon­
strancję, uwiadomił o tem niezwłocznie posterunek 
policji państwowej w  Tarnówku. Z jeziorem w  Kie- 
krzu złączone są liczne opowiadania okolicznej lud­
ności. Między nimi podanie głosi o zatopieniu ko­
ścioła, którego wieża znajduje się na środku jeziora.

LYN C Z  W E  WŁOSZECH. W Rzymie zdarzył się 
wypadek, że świętokradca, zabrawszy kosztowny 
relikwiarz z jednego z kościołów, zawarte w  nim 
szczątki świętego porozrzucał po zimni. Tłum, obu­
rzony, napadł na więzieniu, w którem trzymano zbro­
dniarza, w yw lók ł go stamtąd, powiesił, potem z.włoki 
oblał benzyną i podpalił Oskarżeni o ten straszny 
czyn, stanęli przed sądem, który uwolnił ich od wi­
ny i kary, motywując wyrok swój tem, że działali 
oni pod wpływem psychozy.

ILE  BURZ I P IO R U N oW  BIJE CODZIENNIE 
W  KU LĘ  ZIEMSKĄ. Kierown'k^stacji meteorologicz­
nej przy angielskiem ministerstwie rolnictwa, Dr O-
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P. Brooks, ogłasza ciekawą statystykę burz i pio­
runów.

Statystyka ta jest bardzo ważna dla lotnictwa, 
zwłaszcza w dalekich podróżach. I  tak wedle obser- 
wacyj 3000 siacyj meteorologicznych na świeciaSna 
każdy rok wypada przeciętnie 160 miljonów burz, 
czyli 44 tysiące burz codziennie. W  przeciągu roku 
spada na ziemię 131 mljonów 400 tysięcy piorunów, 
czyli 100 piorunów na sekundę.

Ogień huraganowy pod Verdunem lub Gorlicami 
był w porównaniu z tą niebieską kanonadą strzela^ 
niem z dziecinnego pistoletu papierowym Kapiszo­
nem.

Nie wszystkie jednak kraje nawiedzane są ró­
wnież przez burzę, w okolicach podbiegunowych są 
one rzadkością i zdarzają się raz na rwa lub trzy 
lata.

Natomiast krajem burz i piorunów jest wyspa 
Jawa. W  strefie umiarkowanej burze są rzadsze, niż 
w krajach tropikalnych, kto jednak nie przeżył bu­
rzy na Jawie, niema pojęcia, co to są błyskawice 
i  pioruny.

W A n R A  Z M M SLK Ą . Od pewnego czasu pusto­
szy lasy szpilkowe zachodniej Polski owad zwany 
mniszką. Ta plaga pojawiła się zwłaszcza na Pomo­
rzu, gdzie na ołbizymich przestrzeniach niszczy drze­
wostan, zjadając liście i szpilki drzew. Wzorem Ame­
ryki podjęto plan tępienia szKodnika za pomocą 
środków chemicznych. Inicjatywę akcji tej ujął 
W swoje ręce komendant Instytutu badawczego bro­
ni chemicznej w  Warszawie ppułk. Wojnicz Siano- 
żęcka, używając do tego celu samolotu rozpylającego 
na obszary leśne trujące proszki, oiaz gryzące dymy. 
Na samolocie wojskowym 1. pułku lotniczego zmon­
towano specjalny przyrząd rozpylający, umieszczony 
po obu bokach kadłuba samolotu. Przyrząu rozpyla­
jący zawiera około 100 kg. ■uaiterjalu sproszkowa­
nego. Pn ia 10 czerwca b. r. wyruszyła pod kiero­
wnictwem ppułk. SiadOżęeMego pierwsza w Polsce 
ekspedycja do lasów państwowych na północ od 
Brodnicy, na Pomorzu. W  ekspedycji wzięli udzi rl 
jako efc-perci przyrodnicy: prof. Mo kr z orki, Błędow­
ski i Lindeman. Pamolotem wyruszył z Warszawy 
pilot por. Kalina któremu w  Toruniu, jako obser­
watora, przydzielono por. Krajewskiego z 4 pułku 
lotniczego. Akcję okurzania dymem prowadzi! plu­
ton cliemiczuej kompanji z Warszawy, pod dowódz­
twem kpt. Miaińskicgo.

Jako teren akcji został wyznaczony pas lasu 
142 m. szeroki i  1500 m. długi w  nadleśnictwie Mię­
śnie, pow. Szafarnia, gdzie grasuje tak zwana „mni­
szka". Akcja próbna tępienia odbyła się dnia 13 
czerwca. Leśniczówka nadleśniczego lasów państwo­
wych p. Bieleckiego zaroiła się od wiciu osób za 
interesowanych pośrednio lub bezpośrednio tym no­
woczesnym sposobem tępienia gąsieni. Samolot kil­
kakrotnie przelatywał tuż nad wierzchołkami drzew, 
sypiąc sproszkowany arzeiiian wapna, który odpo­
wiednio naelektryzowany osiadał na szpilkach so­
sen, służących za pokarm dla gąsienic. Równt>Ci<>

śnie pluton chemiczny nafełpił las gęstym dymem 
gryzącym, który zmusza! gąsipnice do natychmiasto­
wego opuszczania się w dół.

Próby te zostały w Polsce zastosowane po raz 
pierwszy, a w Europie wogule po raz urugi. Podobną 
próbę przed kilku tygodniami przeprowadzili Niemcy.

P IJAC K IE  N A W YC ZK I. W  kanadyjskiej powin- 
cji Ontario, sąsiadującej ze Stanami Zjednoczonemi, 
weszło w  życie prawo zezwalające na sprzedaż pu- 
boczną piwa, zawierającego 4 procent alkoholu. Oko­
liczność ta wystarczała, aby w  ciągu dni ostatnich 
zaczęła się z amerykańskich miast pogranicznych, 
jak Detroit lub Buffalo, pozbawionych zupełnie trun­
ków alkoholowych, istna wędrówka narodów na pi­
wo do Kanady. Wszystkie promy parowe, krążące 
po kanale, szerokości pół mili angielskiej, a oddzie­
lającym Detroit od miasta kanadyjskiego Windsor, 
przepełnione teraz bywają stale przez spragnionych 
Amerykan, na słynnym zaś moście, wiszącym nad 
rzeką Niagarą,, panuje taki ścisk samochodów, dą­
żących z Buffalo do miasta kanadyjskiego, London, 
że czasami godzinami samochody nie mogą posunąć 
się naprzód. A le  pogrank zne miasta kanadyjskie 
przygotowały się godnie na przyjęcie spodziewanych 
gości amerykańskich. Sprowadzono tysiące antałków, 
piwa, a kto mógł, ten wykupywał pozwolenie na za­
łożenie piwiarni. W  samem miasteczku Windsor zło­
żono zgórą 500 podań o takie pozwulenie, w  niekló 
rych piwiarniach urządzono bulety długości .150 stó|i 
dla wyszynku piwa, miasta zaś przedstawiają widok 
wprost odświętny. W  hotelach wreszcie i restaura­
cjach spragnieni Amerykanie płacili mieszkańcom 
miejscowym nawet znaczne sumy za odstąpienie sto­
łu, przy którym mogliby spożyć obiad z piwem. Zre­
sztą stosunki takie panują też na pograniczu me- 
ksykańskiem, jak w Tia Juana, niedaleko San Diego 
w Kaliforn ji lub w Juarez, przedziel on em tylko hm> 
stem na rzece Rio Giande od E l Paso w Teksasie. 
Trzeba zaś dodać, że w  stosunkach Stanów Zjedno­
czonych z Kanadą i Meksykiem nieznane są paw po r- 
ty, jako rzecz ograniczająca swobody obywatelskie.

JUBILEUSZ ZIEM NIAKÓW . AngieJ skie pisma 
przypominają, że w  tym roku upljwa 350 lat od 
chwili, gdy po raz pierwszy pojawiły się w Europie 
ziemniaki. Mianowicie w roku 1575 pierwszy raz 
wspominają o icb uprawie stare pisma, bo już i da­
wniej przywożono drobniejsze ich ilości z Ameryki. 
Do ich rozpowszechnienia w Europie przyczynił się 
głównie angielski podróżnik rycerz i marynarz sir 
Francis Drakę, który o użylności ich miał odczyt, 
jeśli tak można powiedzieć w Londjnie w tym eza- 
sie, lecz dopiero w 17 stuleciu rozjtowszechniiu się 
uprawa ziemniaków w całej Europie zachodniej. Je­
żeli uprzytomnić >sobie ogromne znaczenie ziemnia­
ków w gospodarce narodów, ich znaczenie jako 
głównego artykułu żywności w wielu krajach, np. 
w Polsc-e---ich zastosowanie w przemyśle, jako syro­
pu krochmalu, surogatu, spirytusu i t. d ., to wów 
C'za-s dopiero zrozumie się olbrzymią zasługę Drake‘ i, 
któremu należało wystawić niejeden pomnik.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
PODNIESl ENIE  W A R Z Y W N IC T W A . Ogól naszej 

ludności zarówno wiejskiej jak miejskiej, ulegając je­
dynie sile zadawnionej rutyny, dotąd nie może wyjść 
z zaczarowanego koła ziemniaKÓw, kapusty, nie w ie­
dząc i nie chcąc poznać, jak dalece różnorodnym ma- 
terjatem dałby się wzbogacić ten ubogi jadłospis. Po ­
jemność naszego rynku wewnętrznego i popyt na wa­
rzywa jest niesłychanie ograniczony. Po zaspokojeniu 
potrzeb domowych, kLórych skala może się powięk­
szyć jeszcze do granic nieobliczalnych, przyszlaby ko­
lej na produkcję warzyw na eksport w stanie świe­
żym i przetworach wszelkiego rodzaju.

Jako objaw zmian dodatnich w dotychczasowym 
stanie rzeczy —  i początek planowanej akcji, mającej 
za zadanie podnieść w Polsce warzywnictwo —  nale­
ży iważać pozyskanie dla naszych prac naukowo 
doświadczalnych prof. Dybowskiego, który jak wia­
domo w ciągu 30 lat był chlubą i filarom przemysło­
wego ogrodnictwa we Francji. Obecnie prof. Dybow­
ski objął kierowuicze stanowisko w zakresie swojej 
specjalności w państwowym Instytucie Naukowym 
w Puławach.

W  J A K I SPOSÓB OSUSZAĆ Z 3 Y T  MOKRĄ Ł Ą ­
KĘ? Przy odwadnianiu-rąk i trzeba pamiętać, żeby jej 
nie przesuszyć, gdyż roślinność łąkowa wymaga do 
należytego rozwoju dość dużo wilgoci.

Najtaniej wypadnie odwodnienie mokrej łąki pirzy 
pomocy rowrów otwartych, poprowadzonych w naj­
niższych miejscach, aby wodę ściągały. Głębokość ro­
wów, jakoteż ich odległość od siebie zależą od ylrby; 
w ziemi bowiem ciężkiej, trzeba wykopać rowy głęb­
sze i w niedalekiej od siebie odległości; wprost prze­
ciwnie ma się rzecz w  glebach lżejszych.

Zwykle kopie się rowy co 15— 100 metrów od sie­
bie, o głębokości od 75 cm do 1.50 m. Ściany iowu 
nie mogą być prostopadłe, lecz o pewnem nachyle­
niu. Do koniecznych jiielęguacyj rowu należy iego 
czyste utrzymanie, aby się nie zamulał. -Czyszczenie 
winyo się wykonać n wiosnę^ przyc^em zaczyna się 
o j  najniższego .miejsca i postępuje się w górę rowu.

Jakkolwiek osuszanie przy pomocy rowów otwar­
tych jest bardzo łatwe i proste, to jednak nie wiele 
ma ono zwolenników na wsi, gdyż traci się nieco zie­
mi na rowy, przez które trudno nieraz przejechać

Dlatego radzą sobie niektórzy w ten sposób, że 
ow'y otwarte zasypują faszynami, kamieniami itp., na 
które zasypuje się ziemię. Pamiętać jednak trzeba, że 
przy takim sposobie osuszania musi być dość wielki 
spad i że w celu uniknięcia zamulenia faszyn czy ka­
mieni, należy na wierzch tychże położyć najpierw 
dani (trawą na dół) i (>otem dopiero przesypać ziemią.

Woda zbierająca się w tych kanałach winna mieć 
odpływ do rzeki, potok a itp.

CZAS W YLĘ G U  U PTA C TW A . Rozmaite ptactwo 
ma charakterystyczny dla swego gatunku czas w y­
lęgu. I  tak -wysiadują: gołębie 17-—1S dni, kury 19 
do 23 dni, bażanty 20 —21 dni, pan tarki 26— 27 dni, 
indyki 27— 30 dni, pawio 29— 30 dni, kaczki dzikie
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24— 28 dni, kaczki swojskie 28— 32 dni, gęsi swojskie 
27— 32 dni, gęsi dztke 27 dni, łabędzie 35— 3v dni.

Dudziestego, względnie trzydziestego piątego dnia 
wykłuwaią się piklęta z jaja przy pomocy rogowego 
-zaKończenia dziuba; wykłuty przez nie otwrór ma zwy­
kle formę trójkąta. Gdy pisklę w  okolicy tępego koń­
ca jaja skorupę nadtłucze, wystawia nóżki, wyciąga 
głowę z pod skrzydełek i w ten sposób rozsadza sko­
rupę jaja i wyłazi.

Nowe wydawnictwa.
W Ł A D Y S Ł A W  RABSKI. „W alka z polipem'1. 

Wybór feljetonów 1918— 24. Nakład księgarni św, 
Wojciecha, str. 709.

Przez sześć lat zgórą ukazywały się i ukazują jesz­
cze na łamach „Kurjera Warszawskiego'1 „Kartk i 
ulotne", pióra wielkiego publicysty. Jest to, jak okre­
śla Rabski, „Kalejdoskop zdarzeń, trosk, walk i na­
strojów11, są to, powiedzmy wyznania arcywymowne 
o rzeczach i ludziach, które znakomicie odźwiarcia- 
dlają duszę pisarza wrażliwego na wszystko, co zle, 
niskie i przewrotne, a nienasycone niby polip macka­
mi stara się objąć młode ciało Polski Niepodległej. 
Publicysta bystry, Polak o sercu gorącem, obdarzony 
temperamentem iście galijskim, malarz i dramaturg 
w  stylu, uwydatnia w „Kartkach11 lepiej niż gdzie­
kolwiek indziej wszystkie swoje właściwości psychi­
czne, cały swój niepospolity talent pisarski

Niektóre „Kartki ulotne11 zatarły się nieco w pa­
mięci. Dobrze więc, że pod innem wlaściwszem mia­
nem przypomniano je jako odbicie żywe, chociaż suR 
jtktywne przeszłości niedawno minoinej, jako przy­
kład czujnej straży obywatelskiej, jako wzór świet­
nej prozy m l unicznej, pełnej plastyki ż  obrazowości, 
jakbyśmy p a rzy li na wielkie teatrum Nowej Polski, 
widowisko niestety niewesołe. A le  „Kartk i11 są rów­
nież w tym zbiorze księgą historyczną, zawierającą 
najważniejsze, najbardzjej interesujące, a nieraz tra­
giczne chwile z życia młódegt pajistya, księgą pisąne 
krwią i atramentem11. Zamyka ojią nouio/ąd Dierwąjy, 
okres historp P oL kI ^mąriwychyzotałej, stanowi prze­
to jakby całość. ’ "

Polecamy ją uwadze czytelników inteligentnych’, 
którzy chcą mieć nie suchą kronikę, ale żywą i dra­
matyczną historję Polski z lat 1918— 1924.

Towarzystwo Szkoły Ludowej
Knkótf, u!, św. Anny L. 5

poleca
rajucwsze swoje wydawnictwa-

Wacław Sobieski: Bolesław Chrobry 50 gr
Bork: Hołd pruski 50 gr,
Tadeusz Uhma: Henryk Sienkiewicz 40 gr
Zaleski-Mikulski: Elementarz T . S. U. 50 gr
Jerzy Braum: Szopka harcerska 2 zł 40 gr,
J, I. Kraszewski: Rzym za Nerona 2 zł 80 gt;

Wydanie wytworne bogato iluminowane 
przez J. Bukowskiego~ ‘ 2 zł 50 gr.

Marja Dymowska. Nasze rocznice. Zbiór 
wderszy i prozy dla obchodów narodow, 3 zl 20 gr,

ttt> K \TOLTOKP'
7---
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Odpowiedzi Rtdakcj*.
Dla „Uczciwy Zarobek". Donośmy naszym Czy­

telnikom, którzy pisali do nas na skutek ogłoszenia 
„Uczciwy zarobek'1, że wszystkie listy przesłaliśmy 
właścicielowi ogłoszenia, i on każdemu zainteresowa­
nemu prześle listowny odpowiedź.

Anna Pawlik. Otrzymaliśmy, jednak drukować te­
go nie myślimy. Rozumiemy Wasze rozgoryczenie i 
macierzyńskie sert^e, ale lepiej będzie takiej rzeczy do 
gazet nie puszczać. Możecie się kiedyś z córką pogo­
dzić i wtedy mogłaby Pani żałować takiego listu 
w  gazecie. Życzymy jak najrychlejszej zgody.

Stan. Sala, Maków. Redakcja funduszu pożyczko­
wego nie posiada, ani w Bankach i przyznaniu poży­

czki nitj rozstrzyga. Najlepiej wr.ieść podanie do Ban­
ku, potwierdzone przez urząd gminny, O ile się da, 
sprawę tu poprzemy

Naszemu Czytelnikowi. Adres „Głosu Narodu"/; 
Kraków, ul. św. Krzyża 11. A  drugi adres to może 
Pan chce „Echa z A fryk i": Kraków, ul. św. Marka 25;

Franc. Boż., Tan.ów. Serdecznie dziękujemy, ale 
przyszło już za późno Umieściliśmy wcześniejszą. Czo-r 
łem!

Michał Sawicki —  Wola Rafałowska. Na razie od­
cinek mamy zapełniony. Prawdopodobnie skorzysta­
my, gdy będzie więcej miejsca. Serdeczne pozdrowie­
nie.

Józef Tulej, Pizemyśl. Narazie przyszło zapóźno —: 
później skorzystamy. Cześć!

p  za U W ! !
można wyłącznie u nas nabyć bieliznę m ęską, damską, obrusy, serw ety, 
ręczniki, kołdry, kapy, p ledy , prześcierad ła , pon toczki, pończochy, 
skarpetki, obuw ie męskie, damskie it . p. — Toi .a r  p ie rw szo rzę d n y  l

l o otrzymaniu dokładnego adresu wysyłamy natychmiast bliższe szczegóły.

Dom Towarowy „Czerwiński i 3ka“ Warszawa, Złota 23. ,,v r ' Ł

FIL®TEii
czyli droga do życia pobotnejo, arcydzieło 
św. Franf,,szk» Salezego, wydanie elegan- 
cuie, drobnym drukiem, na pięknym papieize, 
w małym, z g i a b n y m  formacie, oprawne 
w płótuo ang dskie, brzegi pensowe, w cenie 
7 zł. 50 gr., zaś z brzegami złoconami i z fu­

terałem zł- 10 do nabycia

w  K S I Ę G A R N i  K / i T O Z . l C i i l E J
D -ra  .M iłk o u sk iu go  w  K re k o w ie .
Przesyłka jednego, dwóch lub trzech egz. 

kosztuje jednakowo 1 złoty.

N O W O Ś C I  p r a k t y c z n e !  —  I l u b t r o w a n y  e e i s n l k  w y s y ł a  
D A R M O  1 o p ł s t m  j :  D om  w y s y łk o w y  M . 1- ł E R O Ż E K  I  a  

K r a k ó w ,  K r e m e r o w s k a  SO/A-

Riizszerząicio „Lut1 Katolicki"'

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wy 
stawach krajowych i zagranicznych

Krakowski Zakład Witratów i Mozaiki 
S . G . Ż E L E Ń S K I

Kraków, Aieja Krasińskiego 23. Teieton 137.

Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia ar ty- 
styczne, witraże, mozajki etc. podług projek­
tów wybitnych artystów,, na warunkach 

nader dogodnych.

Prospekty, porada zawodowa bezpłatnie. 

W S 3 E L K I E

MASZV?iY ROf.fKZE
sprzedaje na spłaty

Dom. HandLowc-R o l n i c z y

w Krakowie, ul. Długa L. 3.
Reprezentacja i biuro spizeiiaży fabr maszyn rolniczych 

Trzebinia S. A.

P A P I E R Y  L IS IP WE, ppCZTowKi fiitT. i * * ®  t o l e c a : T O R E B K I  D A M S .A iE ,  P O R T F E L E

A L B U F J łY  i R A M K a  tlA FOTOGRAFJE R f l i l T ©  l ^ n i U l l ^ y  K A R T Y  DO SftY, J Z A i i H Y , . P O M IM A!i _=r C' .U Nil ANT L U S T R A -  K A Ł  A M A R ZE
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24. M E T  A D O  W E  i  g Z K I  A N IS .:: KSIĘGI HANDLOWE::

WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE i KANCELARYJNE. RĄCZKI 00 NAPEŁNIANIA (WIECZNE ZŁOTE PIÓRA.
V  .....  — . — =̂ = s
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l
z wytwórni w Sucftem ati Feronin

do nabycia w firmie:

M I R E C K I E J  w «ow;m  Tarjju
róg kolejowej i Rynku.

Ceoiy p r z y s t ą p il i  —  na ra ty.
S p e c j a l n o ś ć : K ilim y do kościołów.

W zory pierwszorzędnych artystów.

H O W  O K A T

Dr. Stanisław Kulpa
W  K R A K O W IE , U]L. ŚW. F IL IP A  L. 12, I  P ltjTRO

(obok Rynku Kleparskiego).

Dla osadników!
Biała na przedmieściu Tarnopola (3 km. od stacji i 

miasta) czarnoziem podolski, obszar 400 morgów 

przeciętnie 700 złotych za mórg do rozparcelowania. 

Informacji udziela dyr. Lustig, Spółdzielnia „R o ln L  *, 
Tarnopol, Tarnowskiego 4.

GOSPODARSTWO 100 mórg. z żywym  i martwym 
inwentarzem do sprzedania za 12.000 złotych. Zie.ni.i 
pszenna, zabudowania masywne. Dużo podobnych 
gospodarstw do sprzedania bardzo tanio. Gdzie?, 
Wskaże Stan. Adamowicz p. Kęsowo, pow. Tuchola, 

Pomorze.

G ą s i o r y  d a c h o w e
glazerowane, me tracące nigdy pięknego po­

łysku, trzy szt. na metr.
Można nabyć w  każdej chwili i w  każdej ilości u

B Ł A Z f i A  C IA C H A
W iSrafccicach, powiat Okułice k. Bochni.

Sztuka 70 groszy.

BJBLJOTEKĘ oprawną, składająca się z 275 książek, 
nadającą się dla każdej Czytelni, sp -zeclain zaraz za 
cenę 345 zł. W ykaz książek na żądanie. SprzedanP 
również 69 sztuk teatralnych, ludowych, patrjotycz- 
nycli i salonowych za 65 zł. Spis na żądanie. —  Adre­

sować: Aleasander Zięba, Krynica.

Wszech nauk lekarskich

Dr. M. IaWORÓWSKI
pawsróci!. i ordynuje 

? a m © w ,  SVIaia Strusśna L  8.
Przy zaknpnach 

powołujcie się na „Lud Katolicki'*.

s * r W a żn e !!! U w & ga!!!
8 D la zdrow ych! Orzeciw jak najbardziej 

* uporezjwyro i zastarza­
1 D la chorych!

i  D la  cierpiących! 1 D la cierpiących!
1 D la chorych ! łym wypadkom: | D la zdrowych !

reunufyzm, gośćca, bolćw nerwowych, ho!u gf&w" i zęŁćw, przeciw belom żył, 
spuchllznom, boioirt nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólme znakomity i  sławny, wypróhowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

it S C H T I O M i M T O L  M
Sk'it«k n ad rjycza tn y l BzSaitanif* pewne i ssybkte.

lA t l t lO  f S t n h l  Wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichiioinsntal Edelmana pomaga nawet 
JM U u d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.0(10 podzi ;ko«Taa i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wsknzują nr znakomitą pomoc praw ziwego Ichtiomenlau
Ctówna fabryki, i uy^yłka prawdziwego Ichłiomentolu:

Lahtratorjuni Apteki SZYMONA EDELMANA, w  Sambtrze Nr 25.
5 fiaszek Icktiomentolu z opłaceń? poczta i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek ichtiomsniolu 
z opfaco.ią poczt*i opakowaniem 22 zł. —  25 flaszek Ichtiomentolu z opłacona pocztą i opakowaniem 48 zł.

W  Wysyła się za zaliczKą lub nadesłaniem należytcści.
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W celach konkurencyjnych wysyłamy z naszego składu po otrzymaniu 1 
listownego zamówienia komplet, składający się z następujących przedmiotów: |

1) 1 s zw a | © a i-s is l ,  kieszonkowy, męski, stalowy lub
niklowy, wyregulowany, z dobrym chodem;

2) łańcuszek do zegarka, z ameryk. złoi a;
3) 1 męski p o r t f e l  skórzany, mocny i elegancki z 3-ina przedziałami;
4) 1 poi tmonelka skórzana, elegancka z 5 przedziałami;
5) 1 brzytwa zagraniczna:
6) 1 papierośnica metalowa;
7) 1 krawat męski, jedwabny, elegancki, we wszystkich kolorach

(według życzenia) 
i jeszcze 3 § S  cennych przedmiotów niezbędnych w  każdym domu

dla każdego człowieka.
Cały ten komplet wysyłamy ty lk o  xa  11 z?. 95 g r .  Taki sam komplet w lepszym gal. |

B. 14  Sta 95 g r .p gatunek C. 19  Zł 75  gT.

Przy zamówieniu 3-cl lub więcej komDletów, d o d a j e m y  do każdego icomoletu

3 a t a k i  f i u t ó w  t ó e ł r t e  d a rm o !
Wysyła się przez pocztę w dobrem opakowaniu. w ; 

zadatku kś® Płaci si? « r :y  o d b io r z e .
Za opakowanie i przesyłkę płaci kupujący,

i---------1 . ®|©2!!! • ,ss   «, - —

Jeśli komplet się nie podoba; przyjmujemy z powrotem i zwracamy gotówkę.

Zamówienia prosimy adresować:

DOM TOWAROWY „EKSPORT POLSKI"
l lg ja f r s z a w .ą ,  | l-^ f® Isaa  2 » | Ł .  P a ł a ł  k o m p E e t ó w .

.Czcionkami dru\urm „Ciosu Narodu'1 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 —  pod zarządem Romana F  e r k a. 
WydSwca imieniem fepółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Świąder.


